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Od Redakcyi.

Przy wielkiem Ś w i ę c i e  Z m a r t w y c h  w s t a ­
li i a życzymy czytelnikom i prenum eratorom  naszym 
wszystkiego, co tylko służyć może ku p o d n i e s i e n i u  
i c h  d o b r o b y t u  i r o z w o j u  d u c h a ,  a ku p o ­
m y ś l n o ś c i  O j c z y z n y  n a s z e j !

Prenum eratę półroczną zniżamy na drobną kwotę 
1 zł. 50 ct., dla następujących odbiorców :

1) Dla stowarzyszeń >G w  i a z d y t ,  2) dla o d ­
działów Tow  > R o d z i n a « ,  3) dla Członków „Towa­
rzystw a zachęty przem ysłu  krajowego*, 4) dla Członków 
„Zw iązku m łynarzy w G alicyi“ , 5) dla tych Towarzystw  
i Instytucyj, które się o zniżenie zgłoszą  do Redakcyi.

$

Walne Zgromadzenie
Towarz. kupców i młodzieży handlowej 

we Lwowie.

W alne Zgrom adzenie tego najstarszego z naszych 
towarzystw handlowych odbyło się dnia 31 m arca br. 
pod przewodnictwem p. Markiewicza.

Na wniosek referenta komisyi rewizyjnej, p. W rze- 
śniowskiego, przyjęto sprawozdanie za rok 1894 i udzie­
lano W ydziałowi absolutoryum . W  kwestyi, jak  zapo- 
biedź zbyt częstemu zaleganiu członków z wkładkami, 
przyjęto wniosek p. W aśniewskiego, z popraw kam i pp. 
Jahla i Chrzastowskiego, aby nazwiska członków, zale­
gających z wkładkam i za pół roku, wystawiać na ta ­
blicy w lokalu stowarzyszenia, a jeśli to  nie poskutkuje, 
wykreślać ich z towarzystwa.

Przy uchwalaniu budżetu na rok 1895, uchwalono 
75 zł. rocznej zapomogi dla wdowy i sierot po d łu g o ­
letnim członku towarzystwa ś. p. Jakliszu i wyrażono 
życzenie, iżby W ydział zaprenum erow ał jakie fachowe
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czasopismo, np. »Dźwignię*, za k tórą  kilku członków 
podniosło głosy.

D ługą dyskusyę w yw ołał wniosek p. W aśniewskie- 
go o sprzedanie kam ienicy przy ulicy Czarnieckiego, 
w której stowarzyszenie nie ma odpowiedniego lokalu. 
Ostatecznie przekazano tę sprawę wydziałowi z tem, 
aby, w razie korzystnej sposobności nabycia jakiej innej 
realności, rozpoczął rokowania. — D yrektor p. M arkie­
wicz, którego rezygnacyi nie przyjęto, pozostał nadal 
na tem  stanow isku ; zastępcą został p. Bardasz F erdy ­
nand, pierwszym seniorem Jahl Erazm , drugim senio­
rem  S treer Ignacy, sekretarzem  W aśniewski Stanisław , 
zastępcą sekretarza Eminowicz Stanisław; do W ydziału 
z grona członków sam oistnych w eszli: Christianus K a­
rol, G ebhardt Edw ard (junior), Gudiens Antoni, Stachie- 
wicz W ładysław , A brysowski Julian (zastępca), Schayer 
Julian, Szkowron Albert, W iniarz Ludw ik (zastępca); 
z grona członków  pom ocników : Gigiel Jan, M artyno- 
wicz Jan, D ekański Ludwik, G ranzer Józef, Przylibski 
A dam  (zast.), Bartosz A rtur, Miśniakiewicz W łodzimierz, 
Proksz Józef, D oryk  Michał (zast.), Jaw orski A leksan­
der, S treer Ignacy, K ornecki Ferdynand  (zast.), Kusz- 
czak Stanisław, Kopczyński Stanisław , Słojowski Józef 
(zast.), Białkowski Eugeniusz (zast.).

0  przemyśle w Galicyi
odczyt prof. Br. Pawlewskiego, wygłoszony w Tow 

rekodzielniczem „Skała“.

Kraj nasz, oparty  z zachodu o Szląsk pruski 
i austryacki, z północy o K rólestw o Polskie, ze wschodu
0 W ołyń  i Podole, z południa wreszcie o W ęgry — 
obejm ujący 78,497 km  □  i żywiący 6,607.816 m ieszkań­
ców, większy swym obszarem  od wielu innych krajów
1 królestw — dziwne przedstawia dla pilniejszego ba 
dacza zjawisko i oto kiedy sąsiednie kraje, czy to  pod 
względem rolniczym, czy przemysłowym stoją wysoko,zaj­
mują wybitniejsze stanow iska — to Galicya nie tylko 
w obu kierunkach im nie dorównywa, lecz znacznie 
w tyle za nimi została. Jest to  fakt uznany i może 
być stw ierdzony sta tystyką porównawczą. Nie wątpli­
wie, źe sąsiedztwo jednego kraju wywiera wpływ na 
d ru g i; pod względem przem ysłu i dobrobytu  nie sp o ­
strzegam y jednak  w Galicyi tego korzystnego wpływu — 
pomimo, źe łatw ym  m ógłby być ten wpływ i nawet ko­
rzystniejszym i skuteczniejszym, niż w innych krajach.

T o  zacofanie w tym  względzie Galicyi jest wprost 
tak  raźącem i zdumiewającem, źe mimowoli nasuwa się 
pytanie, dlaczego Galicya jest biedniejszą od w szyst­
kich swoich sąsiadów, dlaczego tak  daleko w tyle za 
nimi została?

Galicyi — brak przedewszystkiem przem ysłu fabry­
cznego.

Rozwój przemysłu, jak  i rozwój np. sztuki, czy 
nauki, wymaga pewnych warunków , które mu sprzy- 
jają, lub które go tam ują. D o najważniejszych w arun­
ków, wpływających niekorzystnie na rozwój wielkiego 
przem ysłu fabrycznego należą : 1) geograficzne położe­
nie kraju 2) przyrodzone jego ubóstwo 8) brak m ate- 
ryałów  surowych lub pomocniczych 4) brak środków  
kom unikacyjnych 5) brak  sił kierowniczych w przem y­
śle 6) brak kapitału  na przedsiębiorstwa 7) brak miejsc 
zbytu dla w yrobów i t. d. i t. d.

Najważniejszym warunkiem  do rozwoju przem ysłu 
jest oświata od najwyższych do najniższych sfer społe­
czeństwa. Eskim osi n p. lub H ottentoci nie stworzą 
m etalurgii lub cukrownictwa!

Rozpatrzm y, jak  się Galicya przedstawia pod 
względem wyżej wymienionych, niekorzystnych w a­
runków .

Czy położenie Galicyi jest niekorzystnem  ? — Nie ; 
wszakźesz leży ona pomiędzy krajami źywotnem i i bo- 
gatem i, wszak nie jest od nich oddzieloną nieprzeby- 
tem i góram i lub w odam i; nie jest oddzieloną murem 
chińskim, nie leży pod biegunem, ani na Ś ach a rze ; 
nie m am y tu  ani wiecznych śniegów, ani wiecznych 
wysuszających ziemię upałów ; wiatry, deszcze i grady 
są też same, co i gdzie indziej. — Stanisław  T a r n o w ­
s k i  w dziele »Z doświadczeń i rozmyślań* do nieszczęść 
Galicyi zalicza »najniepomyślniejszy geograficzny kształt 
i położenie : długi, wazki, granicam i zamknięty tak, źe 
stosunki handlowe rozwijać się w nim nie m o g ły  i do ­
tąd  nie mogą*. Podobne zdanie w galicyjskich sferach 
kapitalistycznych może wywrzeć w i ę c e j  s z k o d y ,  
n i ż  z a w i e r a  w s o b i e  p r a w d y .

Nie dla położenia geograficznego i kształtu nie roz­
wija się handel i nie kwitnie w Galicyi, lecz dla­
tego, że nie m am y wiele do zbytu, a znów wiele p ie ­
niędzy do zakupna obcych towarów i w yrobów ; wszak 
te same drogi, k tóre przewożą obce tow ary przez G a- 
licyę lub do Galicyi, k tóre wywożą nasze surowe pro ­
dukty, m ogłyby przewozić i w yroby wykończone, c e n ­
niejsze, gdyby one w kraju b y ły ; wszakźesz nasze 
drzewo, spirytus, nafta, bydło, jaja, raki i t. d. i t. d. 
są przedm iotam i handlu zagranicznego, stosunków han­
dlowych. T ych  przedmiotów handlu m ogłoby być wię- 
cej, gdyby je  istotnie w kraju wyrabiano.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kronika D źw igni, oraz kraj. Tow. kupców  i p rzem ysłow ców .

Walne zg ro ma dze n ie  S t o w a r z y s z e n i a  b udo w ni ­
czy ch  we Lwowie odbyło się dnia 31 . m arca br. —  Po 
przyjęciu spraw ozdania  do w iadom ości, nastąp iły  w ybory 
do P rzełożeństw a i W ydziału, w skład  których w eszli: P rz e ­
w odniczący p. M ichał K owalczuk ; Z a s tę p c y : pp. Ju lian  Cy­
bulski, W incenty K uźniew icz; skarbnik  Jakób  B ałłaban ; 6 
w ydziałow ych i zas tęp có w : Mostowski, Zygm unt Sułkow ski, 
W łodzim ierz Podhorecki, M ichał Fechter, N apoleon L uszez- 
kiewiez, S tanisław  Chołoniewski, Jan  Schulz, Muller Ignacy 
i Godowski.

S t a r a  z d a w k o w a  mone ta .  Skutkiem  ciągle p o n a­
w iających się zażaleń, iż urzędy podatkow e, przy jm ują w p ra ­
wdzie stare  20 - i 4-centów ki przy płaceniu podatków , nie chcą 
ich jednak  m ieniać na m onetę, m ającą obecnie obieg p r a ­
wny, w iedeńska kraj. dyrekcya skarbu  ogłosiła, iż w spo­
m niane urzędy nie m ają  do tego obow iązku, a tylko są 
upow ażnione do wymiany, w razie w ystarczającego w k a ­
sach  zapasu gotówki. Mimo to, m inisterstw o skarbu  wezwało 
w szystkie u rzędy podatkow e, aby w wymianie trudności 
stronom  nie staw iały  i o ile m ożności m ieniały te m onety 
na  nowe.

P o z n a ń s k a  Izba ha n d l o w a  podaje do w iad o m o śc i: 
»W  jesieni r. b. odbędzie się praw dopodobnie w Berlinie 
m iędzynarodow a konferencya, k tóra  m a obradow ać nad  
ew entualnem i zm ianam i i ulepszeniam i b e r n e ń s k i e j  
u g 0 d y, d o t y c z ą c e j  t a r y f  k o l e j o w y c h . *
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PRZEMYSŁ SKÓRZANY.
Miesięczny Dodatek do „Dźwigni44.

Szewstwo -w -A.ng'lII.

Zawiódłby się bardzo, gdyby kto szukał w wię­
kszych miastach Anglii szewców na wzór naszych maj­
strów szewskich.

Majstrowie ustąpili tam miejsca fabrykantom i 
szewcom fabrycznym, tern się od szewskich robotników 
różniącym, źe pracują w domu, a nie w fabryce; ale 
nie pracują dla własnych odbiorców, lecz dla fabryki 
i to zwykle tak, iż nie wykończają całego obuwia, tylko 
poszczególne jego składowe części, zazwyczaj przy po­
mocy całej rodziny.

Jest to więc pewien rodzaj przemysłu domowego 
zespolony i skoncentrowany w poszczególnych wielkich 
abrykach.

Przemysł ten dawałby takim miejskim szewcom 
fabrycznym bardzo dobre — świetne utrzymanie, gdyby 
nie to, źe i tu  występuje konkurencya

Konkurencya ta czyli współzawodnictwo w dwu 
występuje kierunkach : Z jednej strony współzawodniczą 
z szewcami fabrycznemi szewczynie — które jeszcze 
bardziej jako robotnice fabryczne konkurują z męskimi 
przedstawicielami szewskiej produkcyi; z drugiej zaś 
strony dotkliwe współzawodnictwo czynią zawodowym 
szewcom fabrycznym, przygodni szewcy wiejscy, któ­
rym fabrykanci, t. j. właściciele i kierownicy fabryk 
obuwia powierzają do wykonywania w czasie wolnym 
od zajęć rolniczych rozmaite części obuwia, znajdując 
w nich tanią bardzo, a wytrwałą siłę roboczą.

Nato zarówno szewcom fabrycznym, jako też i 
właściwym robotnikom fabrycznym wchodzą często 
w drogę, co raz to nowe maszyny szewskie i zmniej 
szając potrzebę rąk roboczych, wpływają na ubytek 
zarobku.

Wobec tego angielski »Narodowy Związek szew- 
ski«, liczący dziś około 50,000 członków, wyjednał 
w ciągu swego dziesięcioletniego istnienia w drodze 
układów z przedsiębiorcami rozmaite ustępstwa.

Potworzono mianowicie sądy rozjemcze, ustano­
wiono taryfę płacy, mającą co dwa lata ulegać rewizyi 
i uzyskano przyrzeczenie, iż przedsiębiorcy nie będą 
nagle wprowadzali maszyn, tylko stopniowo.

Ta ostatnia norma jest bardzo ważną i pożyte­
czną zarówno dla robotników, jak i dla fabrykantów, 
bo wówczas wzmaganie się produkcyi, łącząc się z po- 
wolnem wprowadzaniem nowych maszyn, odbywa się 
z wolna i nie dopuszcza nadprodukcyi, koniecznej w ra­
zie nagłego wprowadzenia maszyn.

W takich warunkach postęp nie doznaje tamy 
i wciąż się wzmaga, ale stopniowo.

p o w i a s t k a  z d a w n y c h  c za só w  
napisał Pocięgiel.

(Ciąg dalszy).

Resztę nocy przepędzili nasi bohaterowie w spo­
koju. — Nad ranem ruszyli dalej w drogę. — Nie spo­
tkali się wprawdzie z Tatarami nigdzie, jak to był

przeczuwał zacny kapral Czujko ; ale zato — rzecz do 
uwierzenia trudna, a jednak prawdziwa — wlekli się 
przez dzień cały w tym kierunku, w którym według 
planu wyprawy wojsko miało maszerować; a jednak 
mimo to ani wojska dopędzić, ani też o nie dopytać 
się nie mogli. — Wszędzie pustki — jakby wymiótł — 
ludzi ani śladu na całej równinie, którą pomykały na­
sze zuchy, wydostawszy się nareszcie z lasu.

W dali ku wschodowi ciągnęły się faliste p agór­
ki; od południa widniał znowu jakiś lasek.

Gdzie tu jechać teraz — w którym kierunku ? — 
rzekł kapral Czujko, uderzając się dłonią w czoło — 
oj będzie bieda — gotów człek jeszcze od komendanta 
dopytać się kary, jeśli żyw wróci 1 . . .

Ha no — cóż począć — dalej chłopcy, rzekł od­
wracając się ku woźnicy i dając ręką znak Frankowi 
i Wasylkowi. — Dalej chłopcy! tam — widzę — krzaki 
łoziny — musi być w ąwóz; a tym wąwozem może 
idzie drożyna ; a może odpoczywają tam n as i!

— A może i nie nasi — mruknął woźnica Ca- 
pik — ino psu braty tatarska w iara!

— Może i nie nasi — być może, źe natkniemy 
tam na Tatarzyna, — ale niech się dzieje wola Nieba— 
polami iść nie możemy — musimy przecież jakiejś 
szukać drogi. — Ostro chłopcy 1.. za m n ą !

I sześciu naszych bohaterów Czujko, Capik, F ra­
nek i Wasylko, tudzież dwaj żołnierze Mykita i W er- 
chowy pomknęli naprzód.

Capik szedł obok wozu, aby ulżyć koniom, stą­
pającym po grząskiej powierzchni rozłogów.

W  pół godziny później ; a było to już dobrze 
z południa poczęto się zbliżać nad wąwóz. — Szybkim 
ruchem ręki, dał Czujko znak, aby się zatrzymać i sam 
pobiegł ku wąwozowi; a przypadłszy ku zaroślom ło ­
ziny począł się pomiędzy niemi przedzierać na czwo­
rakach.

Ani nawet nie spostrzegł, źe wkrótce za nim po­
biegł także Franek w zaroślach się dopiero spotkali
i razem przyczołgali się nad brzeg parowu.

Istotnie parowem, który w czasie roztopów był
rodzajem rzeczki, w obecnej suchej porze ciągnęła się, 
po jednym z jego boków drożyna, z kierunku której 
należało wnosić, źe w dalszym ciągu prowadzi ku owe­
mu laskowi, co widniał na widnokręgu.

W  parowie — nie było ani żywej duszy. — 
Czujko odetchnął swobodnie. I już miał dać znak żoł­
nierzom, aby spieszyli nad p arów : gdy w tern Franek 
zwrócił jego uwagę, że w gałęziach się coś poruszyło.

— Cichutko i ostrożnie obydwaj podążyli w stro ­
nę, wskazaną przez Franka.

Zbyteczną była ich ostrożność, bo oto zaledwie 
poczęli się zbliżać do miejsca podejrzanego, gdy stam ­
tąd odezwały się rzewne tony liry i wkrótce ujrzeli 
przed sobą srebrnowłosego starca.

(C iąg d a lszy  n astąp i.)

„Przemysł skórzany44 pojawiać się będzie 
i nadal co miesiąca, ale nie osobno, lecz łącznie z » Dźwi­
g i 8! gdyż za mało szewców i innych przedstawicieli prze­
mysłu skórzanego zgłosiło się z prenumeratą »Dźwigni«.
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Organ kraj. Towarzystwa kapców i przemysłowców
we Lwowie.

Prowincjonalna Wystawa przemysłowa
w Poznaniu.

Zaw arto już układ  w sprawie koncertów  codzien­
nych z trzema kapelam i wojskowemi. — Kilka 
razy na tydzień mają one w ystępow ać wspólnie w kon 
certach podwójnych, a oprócz tego m a grywać co nie­
dzielę od godziny pó ł do 12 w południe kapela pułku 
huzarów.

Dw a w ytwornie zbudow ane pawilony muzyczne 
będą zarazem okazami wystawowymi. Budowę jednego 
z nich powierzono budowniczemu N egendankow i z Po 
znania — drugi H oenem u z Międzychodu.

Dwa koncerty przyrzekła między innemi sławna 
kapela włoska, k tóra  gryw ać ma w tym roku również 
na wystawach w Królewcu i Strassburgu; a 10 koncertów  
da uniform owana kapela dam ska.

Panoram a międzynarodowa, fonograf, produkcye 
aeronautyczne i t. p. widowiska obok harm onijnych 
tonów  muzyki będą uprzyjem niały i urozm aicały popis 
przem ysłow y poznańskiej dzielnicy.

Zwykłe do niedawna miejsce przechadzek zmienia 
teraz z dniem każdym  swój wygląd i co raz odm ienny, 
a pełen  ruchu i życia przedstawia w idok; bo też za 
pó łtora  miesiąca stanąć mają wszystkie wystawowe b u ­
dowle i otworzoną zostanie wystawa.

Loterya wystawowa w yda 30,000 losów po 1 marce, 
z których dochód przeznaczony będzie na pokrycie 
kosztów wystawy, a pośrednio też i na rzecz wystawców, 
gdyż od nich zakupi kom itet wszystkie przedmioty, 
przeznaczone do wygrania.

W  grupie XVI. przedstawione będzie koszykarstwo, 
jako przem ysł dom owy wiejski. Urządzeniem tegó działu 
zajął się p. St. Orłowski, k tóry  dokłada wszelkich s ta ­
rań, aby dział koszykarski b y ł należycie przedstawiony. 
Zbiera też daty  statystyczne, k tóreby m ogły wykazać 
w arunki koszykarskiej produkcyi i na nią dodatnio 
wpłynęły.

Liczbę wystawców m ożna już przyjąć na 600, jeżeli 
nie więcej.

Ustanow iono już ceny stałych biletów wstępu, 
służących do zwiedzania wystawy przez cały czas wy­
stawowy.

Bilety ko sz tu ją :
1) Dla pojedyńczej osoby 10 m.
2) Dla m ałżonków 10 m.
3) Dla każdego dalszego członka, należącego do

domu wnioskodawcy niesamodzielnego lub dla sług 3 m.
Za duplikaty kart rodzinnych (2 lub 3) oblicza się 

po 50 fen. Co do w yjątków  w w ypadkach nadzw y­
czajnych można porozumieć się pisemnie z kom itetem
wystawy.

K arty  wstępu dla wystawców kosztują 2 m arki; 
dla ich żon i dom owników wydawane będą karty  do­
datkow e po 3 Mk.

T akie stałe karty  wstępu wydawane będą je d y ­
nie za pisemnem zgłoszeniem. Form ularze otrzym ać 
można bezpłatnie w biurze wystawy, w kasach w ysta­
wowych i u skarbnika bankiera W ilhelm a Landesm anna 
(firma Zygm unt W olff i Ska). -  Zgłoszenia przesyłać 
należy na ręce skarbnika W . Landesm anna, k tóry  tak ­
że będzie wydawał owe stały bilety.

W  dni, w których na placu wystawy będą się o d ­
byw ały kosztowne bardzo przedstawienia, przysłużać 
będzie kom itetowi wystawy prawo pobierać pewną dopłatę 
od posiadaczy kart stałych — najwyżej atoli w 5 dniach 
za cały czas trw ania wystawy.

S tałe karty  będą upraw niały także do w stęp u  na 
plac przed otwarciem wystawy, o ile to  nie będzie prze­
szkadzało robotom .

Tecł^n-olog-ia,.

Kuchenka połowa W puszce , k tó rą  m ożna wygo­
dnie nosić w kieszeni, składa się z ryneczki, filiżanki, 
jam pki spirytusowej, solniczki, pieprzniczki i tró jnóżka,

Tow aroznaw stw o i  h yg ien a  środków spożyw czych
Napisał Dr. M. D. Wąsowicz.

(Ciąg dalszy).

Pod wyrazem > zafałszowanie« w ścisłein tego 
słowa znaczeniu rozumie przedsięwziętą z um ysłu przez 
kogoś czynność, za pom ocą której jakiś środek spożyw ­
czy lub używka przez wydzielenie jednego lub więcej 
jej właściwych składników, albo też przez dodanie o b ­
cych ciał pogorszoną zostaje, względnie nabiera w ten 
sposób powierzchownie lepszego wyglądu. — Pod w y­
razem zaś »zafałszowanie* w obszerniejszem znaczeniu 
rozumiem podrobienie jakiegoś środka spożywczego lub 
używki np. wyrób m asła z łoju lub innych tłuszczów ; 
wyrób wina nie z gron winnych , wreszcie np w yrób 
pieprzu z mąki i sadzy zaperfum owanych — celem na­
dania odpowiedniej woni —  olejkiem pieprzowym (który 
obecnie w yrabiany bywa z mazi pogazowej i z właści­
wym olejkiem pieprzowym tylko nazwę ma wspólną 
z pow odu jednakow ej woni).
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Przy zafałszowaniach należy podnieść szczególniej, 
jako rzecz obciążającą takie wypadki, w których do 
środka spożywczego dodano artykuł, względnie rzecz 
jakąś, k tóra może w płynąć niekorzystnie na zdrowie 
ludzkie. T ak  np. dodają do mąki i m iałkiego cukru tru ­
jąco działający siarkan miedziowy, którego barwa nie­
bieska, uzupełniając żółtawą barwę mąki, względnie 
cukru, nadaje im piękny odcień barw y białej.

Dopuszczają się także fałszerstw w kierunku p o ­
gorszenia jakości środków  spożywczych przez w ydziele­
nie jakościowo najlepszej ich części np. przez częściowe 
wydzielanie śm ietanki z mleka. Najczęściej jednak  przed­
siębiorą fałszerstwa w ten  sposób, iż dodają substan- 
cyj, mniejszą wartość mających. — W  tych w ypadkach 
właściwie nie pogarszają bezpośrednio danej spożywki,— 
m a to atoli miejsce pośrednio, gdyż dodana substancya 
zwiększa objętość, względnie ilość spożywki, a tem  sa­
mem —  rzec m ożna — rozpuszcza zawarte w spożyw­
cę właściwe pożywne części. T u  należy np. rozwa­
dnianie mleka wodą, mieszanie mąki z kredą, gipsem 
lub szpatem  ciężkim. Zazwyczaj taka  substancya jest 
tańszą —  zdarza się jednak, że do środków  spożywczych 
domieszywują ciała droższe, niźli sam a spoźywka. — 
Ma to miejsce przy tak  zwanych p o d w ó j n y c h  z a f a ł -  
s z o w a n i a c h ,  przy których dodano znaczną ilość jakiejś 
bezwartościowej substancyi, by objętość spożywki zwię­
kszyć, a następnie m aleńką ilość jakiegoś znacznie droższe­
go ciała, by fałszerstwo nie tylko pokryć, ale aby  jeszcze 
nadto zafałszowanej spożywcę nadać powierzchowność 
lepszego gatunku. —  Rozumie się, iż fałszerze wyko- 
nywują te  podwójne fałszerstwa zawsze tak, że nigdy 
nie ponoszą straty , lecz owszem grubo zarabiają.

O bydw a ostatnie sposoby zafałszować bywają czę­
sto łączone razem. T e tak  zwane k o m b i n o w a n e  f a ł ­
s z e r s t w a  przedsiębiorą w ten sposób, iż najprzód z środ­
ka spożywczego lub używki wydzielają pewną ilość jednego 
z jego głównych, a względnie najwięcej w artających sk ład­
ników, a następnie domieszywują jakieś bezw artościo­
we ciało n. p. zbierają najprzód mleko i dopiero ze ­
brane rozcieńczają wodą — z prażonych nasion kakao ­
wych wydzielają naprzód zawarty w nich tłuszcz, a na­
stępnie mieszają z innym jakim ś roślinnym lub zwie­
rzęcym tłuszczem, rozumie się, znacznie tańszym , dodając 
przy tem  pewną ilość sproszkowanych, nieposiadających 
żadnej wartości, bo niestrawnych, łupin kakaow ych itd. 
Często też uskuteczniają fałszerstwo w ten  sposób, iż 
nie zwiększając wcale objętości względnie ciężaru jak ie­
goś środka spożywczego, nadają mu za pom ocą śro d ­
ków chemicznych, a względnie mechanicznych ręko­
czynów pozór znacznie lepszego gatunku —  bo czasa­
mi fałszerze łożą nawet dość znaczne koszta, by u m o ­
żliwić sprzedaż jakiegoś zepsutego środka spożywczego, 
który już przez swą powierzchowność stał się do sprzedaży 
niemożliwym i zupełnie bezwartościowym. I tak  farbują 
skrzela zdechłych ryb farbą czerw oną; zgniłe lub cu- 
chnącejuź mięso myją w rozczynie nadm anganianu po ta­
sowego lub tem u podobnym , aby go w ten  sposób 
zdesinfenkcyonować i cuchnącą woń zakryć.

W  wielu sferach społeczeństwa, a szczególniej 
w tak zwanych kuchniach dom ow ych i mniejszych re- 
stauracyach, nie posiadających zazwyczaj lodowni, istnieje 
zwyczaj bardzo nie na miejscu przechowywania już go­
towych potraw  z dnia na dzień lub .i dłużej. Źle po 
ję ta  ekonom ia ta. wywołuje szczególniej w miesiącach 
letnich niekiedy bardzo złe skutki.

W  przechowywanych potraw ach n. p. z mięsa, 
ryb, kiełbas, a szczególniej konserw mięsnych (n. p. 
w wątrobianych pasztetach) wytwarzają się pod w pły­

wem znachodzących się w nich m ikroorganizm ów (bak- 
teryj i pleśni) ciała rozkładowe, tak  zwane ptom ainy 
czyli alkaloidy trupie, k tóre  po największej części dla 
zdrowia ludzkiego nader są szkodliwe i niejednego już
0 śmierć przyprawiły.

Nawet po spożyciu niektórych gatunków  sera, nie­
właściwie przechowywanego, można, jak  tego dowodzą 
liczne w ypadki, ciężko zachorować — a częste zasłabnię­
cia, wywoływane przez spożycie lodów wanilowych —  
długi czas przechowywanych — należą również tutaj.*)

Nie należy także zapominać o tem, iż częstokroć 
wywołuje spożywanie niektórych surowych pokarm ów  
dla zdrowia ludzkiego bardzo złe skutki i tak  — przez 
spożycie surowego mleka przeniesiono już niejednokro­
tnie choroby z krów na ludzi np. często śmiercią się 
kończące choroby jelit. T ak  często u krów pojawiająca 
się perlica, której zarazek, przeniesiony na ludzi, w yw o­
łać musi u tych gruźlicę — dostawszy się z surowem 
mlekiem do żołądka i jelit, jest zazwyczaj przyczyną 
tak  bolesnej i śmiercią kończącej się gruźlicy jelit. Toż 
sam o przez spożycie surowego mięsa dostają się do 
ludzkiego organizmu trychiny i bąblowce (pospolic ie : 
wągry, powodujące wytwarzanie się w jelitach tasiem ­
ca — solitera), a także i tasiemiec kilkuczłonki (T ae ­
nia ecchinococcus), k tóry  znowu z swej strony pod p e ­
wnymi w arunkam i bardzo ciężką chorobę wywołać m o ­
że. Nie mniej baczyć należy przy spożywaniu n iektó­
rych spoźywek, k tóre tylko w pewnym  czasie, wzglę­
dnie pod pewnymi warunkam i jadowicie działać m ogą, 
na ich pochodzenie np. O m ułki (Miesmuschel). Dowie- 
dzionem jest obecnie, iż ten gatunek małż działa jad o ­
wicie tylko wtenczas, jeśli wyrosły w stojącej, b a ­
gnistej wodzie —  że jednakow oż własność tę , skoro 
je  się przeniesie do czystej, przepływającej wody m or­
skiej już po kilku tygodniach pobytu  w takowej, zu ­
pełnie utracają. U małż tych poły płaszcza, skrzela, 
jaja i nogi nie działają nigdy jadowicie — działa zaś tak
1 to  prawie wyłącznie wątroba.

Na tem  miejscu wspomnieć muszę przelotnie tak ­
że o grzybach, z k tórych zwłaszcza pieczarki, grzyb 
królewski, maślacz (maśluk albo m aślarz). rydz, pod- 
pienki, piestrzenica, smarz i piestrak, (z niemiecka truflą 
zwany) o wiele więcej spożywane być winny, niśli to  
m a obecnie miejsce. Ź wyjątkiem piestrzenic, smarzy 
i piestraków stanowią one stosunkowo tanią, a dla znacznej 
zawartości białka roślinnego, bardzo pożywną potrawę. 
W praw dzie powiadam y — między dobre łatw o zamieszane 
być mogą jadowite grzyby i ta to  okoliczność jest powodem 
stosunkowo bardzo rzadkiego ich użycia. Zakrywam y 
się zatem nieświadomością — ale tem u zapobiedz można 
już w szkołach ludowych, ucząc dzieci rozpoznawać 
dokładnie grzyby dobre od jadow itych W  wielu oko ­
licach, gotując grzyby, wkładają do garnka łyżkę sre­
brną i uważają, czy też takow a nie zczernieje. Atoli ta ­
kie zczernienie nie dowodzi koniecznie jadowitości grzy­
bów, skonstatow ano bowiem naukowo,' iż niektóre g a ­
tunki jadow itych grzybów wcale w taki sposób na s re ­
bro nie odczyniają, podczas gdy niektóre, wcale nieja- 
dowite gatunki wywołują czarne plam y na litem srebrze. 
N iektóre zresztą grzyby niedziałają wcale sam e przez 
się jadowicie, a dopiero sposób ich przypraw y np. go-

*) L ody wauilowe mogą dzia łać  i z innej  przyczyny  j a ­
dow icie .  Jak  wiadomo jest  waniela rośliną,  pasożyt oą. J e ś l i  w ięc,  
co się zdarza u dziko rosnących  okazów, p asożyc i  na roś l in ie  
jadowitej,  to i jej strąki sta ią  się jadowitymi.  Z dziko rosną­
cych okazów zbiera ą obecnie strąki już tylko bardzo rzadko  
i w ogóle od czasu w yna lez ien ia  sztucznej  wan il iny  posługują  
się  w a n ie lą  sam ą co raz rzadziej.
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tow an ie  w  nieodpow iednich  naczyniach  w yw ołuje w n a ­
stępstw ie, iż szkodliw ie na organizm  ludzki oddzia- 
ływ ują  *)

W  następnej części chc ia łbym  o ile m ożności ja k  
najkróciej -  w cale nie m yśląc, żem w szystko, coby  n a ­
leżało pow iedzia ł — om ów ić używ ane przez nas ludzi 
g łów ne środk i spożyw cze i używ ki i zapoznać obszer­
niejszą publiczność z ich cecham i dobroci, zastępn ikam i 
(surogatam i) i zw yczajnem i zafałszow aniam i — zanim  
je d n ak  do  tego  przystąp ię , m uszę jeszcze kilka ogó lnych  
słów  dodać o naczyniach, w jak ich  pok arm y  nasze g o ­
tow ane i w ogóle przyrządzane byw ają.

W iem y w szyscy, że najlepsze usługi o ddają  n a ­
czynia ze szkła, fajansu i po rce lany  — ja k o  też zw ykłe 
g liniane. Pierw sze są sto sunkow o  dla nas przeciętnych 
ludzi za d rogie i w ogóle do  go tow an ia  nie bardzo  
p rzydatne, d rugie znow u n ie trw ałe, a przy tern  zw łasz­
cza p rzy  dłuźszem  użyciu w cale n ieape ty tne . G liniane 
i tak  zw ane k am ienne — polew ane —  oddają przez 
dłuższy czas do b re  usługi, aliści ich polew a, często — 
g ęs to  zaw ierająca o łów  rozpuszcza się w n iek tó rych , 
szczególniej kw aśnych  po traw ach  i nabaw ia nas ciężkiej 
ch o ro b y  tj. ko lek  (wzdęcia —■ Bleikolik) Z m etalow ych  
u ż y w a m y : żelaznych (em aliow anych  —  bądź nie), m ie­
dzianych  (bądź to  cynow anych  tj. pobielanych  lub litych), 
m osiężnych, a o sta tn im i czasy także n ik low ych  i glinow ych. 
W szy stk ie  one byw ają ta k  przez kw aśne ja k  i alkaliczne

r *) W  niektórych okolicach, a widziałem to sam w Po- 
znańskiem i na Szląsku pruskim, jedzą  wszystkie g rzyby  b “z 
wyjątku, przed ugotowaniem i przypiawieniem  należycie je do 
tego p rzyspasab ia jąc— przy ezem główną rolę,  o ile to mogłem 
zauważyć nie ehcąe swą ciekawością gospodarzy  inkomodo- 
wac — odgrywa zwykły ocet.

(ługow ate) p o traw y  mniej lub więcej nadżerane.**) W  tych  
naczyniach  ugo tow aną p o tra w ę — nie należy n igdy dłużej 
w nich przechow yw ać ani n aw et studzić, gdyż w te n ­
czas d o p ie ro  zaw arte  w p o traw ie  sk ładn ik i czy to  k w a­
śne, czy łu g o w ate  łączą się z m etalem  i za truw ają — 
ug o tow any  w naczyniu  z niego spo rządzonym  — po­
karm . T a k  n p. w iem y w szyscy, że najp iękniejszy  c u ­
krow iec (syrup) m alinow y lub w ogóle ow ocow y o trzy ­
m ujem y, zagotow ując sok  z cukrem  w naczyniu z litej 
m iedzi — jeśli go  zaraz po  zagotow aniu  zlejem y n. p . 
do  kam iennego  g a rn k a ; sk o ro  zaś pozw olim y m u 
ostygnąć w k o tle  m iedzianym , to  nie tracąc  nic ze swej 
pierw otnej woni, p rzyjm uje barw ę niebieskaw -o-fioletow ą— 
a jeg o  spożycie przez o so b y  chorow ite , nerw ow e, w y ­
w ołuje u nich w ym ioty . T o ż  sam o zjaw isko m a m iej­
sce p rzy  pow id łach  — je d n a k  to  w szystko  m ożna b a r­
dzo ła tw o  rozpoznać N abyw ając  tak i cuki ow iec lub  
pow idła, trzeb a  ty lk o  czysty , lśniący k aw ałek  żelaza 
np. ca łk iem  czysty  nóż s to łow y  (jeszcze lepiej poprzód  
szybko  w s łab y m  rozczynie kw asu  so lnego zm oczony) 
w zak u p io n y  to w ar w łożyć i po  pew nym  czasie (mniej 
więcej dw u godzinach) w yciągnąć. (Ciąg dalszy nastąpi).

* * )  I s tn ie ją  także,  szczególnie m iary  — cynkowe i c y n o ­
we' 7“ Z tego ostatniego metalu wyrabianymi kubkami i t a l e ­
rzami,  a w osta tn ich  czasach czajnikami i imbryczkam i,  m ożna  
się spotkać nawet w mniej zamożnych domach — ale w tak ich  
naczyniąch  nikt nie gotuje , a co najwięcej (dla n iskiego punktu  
topliwości tych metali)  odgrzewa tylko pokarmy. Tu zauważyć 
muszę, b  cynk dzia ła  tak  samo j a k  miedź tj. w danych w arun­
kach wywołuje gwałtowne wymioty. — Naczynia  niklowe, wzglę­
dnie  n ik lowane i naczynia  glinowe dotychczas zanadto mało 
są rozpowszechnione. Phwnem jednakże  jest,  że takowe są n a j ­
mniej szkodliwe.

JAN SCHUMANN — Lwów, plac Bernardyński 14.
N ow e przenośne k o tły  z piecem.

S ł u ż ą  z a m i a s t  d o t y c h ­
c z a s o w y c h  m u r o w a n y c h  
k o t ł ó w  d o  g o t o w a n i a .

surowe
9201 na 55 1Liitr zł. 22 —
9908 n 75 rt 27 —
9209 n 110 T) 33 —
9210 n 150 n u 42-

em aliowane
9211 na 55 I Atr. zł. 2 8 -
9212 w 75 n 36 -
9524 n 110 42' —
9525 r> 150 n n 55 —

Kaiidy posiiida kur ek do
spuszczania wody.

Z licznych św iadectw otrzymanych powtarzam dla braku 
miejsca nas tęp u jące :

H a  d i e ,  dn ia  22 lipca 1894.
K ocioł z  piecem su ro w ym , k tó ry  nabyłem  w  handlu  Pana  

Jana  Schum anna we Lwowie pod względem prędkości gotowania  
i małego ekspensu opału  n ie pozostawia n ic do życzen ia ; garść  
drobnych trzasek  lub pa tyczków  w parę m in u t zagotuje ca ły  kocioł 
wody co polega na zupełnem  w yzyskan iu  cieplika Ł a łu y  w p rze ­
no szen iu  , da się g dziebąd i do kom ina zastosować i  może też  
doskonale spe łn iać  fu n k e y e  p a rn ik a  do rozgntowywania plewy 
ziem niaków  i  g łąb i dla nierogacizny. Będąc zupełn ie  zadowolonym  
z  tego n a b y tk u , sk ła d a m  P anu  Schum annow i niniejszem  w yrazy  
wdzięczności i  u znan ia . r.

P IO T R  L A S T O  W IE C K I.

Ł ańcuchy na bydło

Nr
t a ś m o w e

888:2 1 sz tuka zł. T-

Oryginalne amerykańskie

m aszynk i 
do siekania  m ięsa

„En terpr i se"
. tylko zł.  4' —

i Cennik większych maszynek
U ff  na żądanie.

D zw onki do drzw i pokojow ych
n i k l o w a n e ,  b a r d z o  g ł o ś n e ,  Nr. 6046, 1 sztuka zł. 1 3 0

K lucze am erykańskie
do śrób 

Nr. 4939 4940 
długość

cm 29 25
cena  zł .— '90, 1’20

Szczegółowy illustrowany cennik na okucia do budowy, 

C e n n i k  n a  n a r z ę d z i a  s t o l a r s k i e .

Cennik na narzędzia ogrodnicze posyła się każdemu franko i gratis. = zr -
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L eon ard  S o le ck i  — Lwów, Batorego 2. 

K o n i e c  p o l e m i k i  c e n n i k o w e j .
Poniew aż od n iejakiego czasu, w sku tek  ogłaszania 

przezeinnie inform acyj o cenach  tow arów  dla k o n su ­
m ującej publiczności, byw am  w n iebardzo  w łaściw y 
sposób  przez k o n k u ren c y ę  zaczepiany , co dzieje się nie 
ty lko  z u jm ą godnośc i stanu  k u p iec tw a polskiego, ale 
sprzeciw ia się w prost i to  w rażący  sposób  przyzwoi­
to śc i —  uw ażam  za s tosow ne po stąp ić  w ed ług  s ta reg o  
przysłow ia, źe nie grzeszącym  zdrow ym  rozsądkiem  
ustąp ić  należy i zakończyć już tę  n iepo trzebną  i n a ­
w iasem  m ów iąc dla P . T . Publiczności zupełnie zresztą 
o b o ję tn ą  polem ikę.

N ie zby t szczęśliwą je s t po lem ika tego  ro ­
dzaju, ja k  ta , k tó ra  zosta ła  zain icyonow aną przez m oją 
k o n k u ren cy ę  i m oże ty lk o  n ie fo rtunnego  i n ie p o w o ła ­
nego  k o n k u ren ta  na śm ieszność narazić. —  N a dow ód 
pozw olę sob ie p rzy toczyć u stęp  z a r ty k u łu  fe jle tono - 
w ego tak  pow ażnego  p ism a, jak  »G azeta u rzędn icza«— 
gdzie fejletonista »G azety* w N r. 7. z dnia 1. kw ietn ia 
b. r., b io rąc  a su m p t z jed n eg o  z tak ich  po lem icznych  
okóln ików  m ojego  k o n k u re n ta  w ten  sp o só b  się 
w y ra ż a :

»Z aalarm ow aną zos ta ła  u  nas s tacy a  ra tunkow a 
z pow odu  ciężkiego p o tu rb o w an ia  polskiej m ow y i zm a­
sak row an ia  zdrow ego rozsądku , jak ieg o  do p u śc ił się p e ­
w ien lw ow ski kup iec  ep isto łą , w ysto sow aną do p iękn iej­
szej po łow y  ro d u  ludzkiego. M am  tu  na m yśli roze­
s ła n y  przez pana  ku p ca  cennik , na k tó reg o  pierwszej 
stron ie  um ieszczono coś w rodzaju  »listu, w ystosow anego  
do  »W ielm ożnej P an i« ...............

A u to r  teg o  p ism a w idocznie je s t »rozkogucony« 
tern, źe, ja k  się w yraża, »O d n i e  j a k i e g o ś  czasu p o ­
jaw iły  się w szpaltach  gazet anonsa  l iaiirili  , zaleca­
ją c e  się tan iością i d la tego  też ośm iela się on  w ytłó - 
m aczyć W ielm ożnej Pani (p rzy taczam  dosłow nie), »źe 
o sobno  dla n ikogo  ani p lan tacy j kaw , herba t, ani też 
sm alcu, piw a i t. p. nie p roduku jąc . —  Z tego  pię­
knego  zdania w ynikałoby , źe albo p lan tacy e  się p ro ­
duku ją , a lbo  też, źe istnieją p lan tacy e  sm alcu i piwa 1 — 
P ierw sze lub d rugie je s t dla m nie ja k o  niefachow ego 
zagadką , to  je d n a k  wiem z pew nością, źe au to r  tego  
listu  zrob iłby  bardzo  d o b ry  in teres, zak ładając  w  swej 
g łow ie p lan tacye oleju.

Dalej dow iaduje się każda W ielm ożna Pani z te ­
go listu (znow u dosłow nie), źe »k u p n o  dla każdego 
w lepszem lub gorszeni tow arze je s t p rzystępne, a ta ń ­
szy to w ar zawsze na kosz t g a tu n k u  iść m usi, — a to  
dow odzę z p a r o m a  a r t y k u ł a m i  z o ł ó w k i e m  
w r ę  ku ! «

Ja  pow iedzia łbym , źe b y ło b y  lepiej w ypad ło , g d y ­
by  zam iast »z o łów kiem * —  z g r a m a t y k ą  w ręku  
to  się odby ło . W szy stk o  to  d ro b n o stk ą  w o b ec  o k o ­
liczności, źe pan  kupiec chce w idocznie k ap to w ać sobie 
p iękne panie za pom ocą  »alegatu« do  cennika, o czem 
przekonuje nas n as tęp u jący  u s tę p :

♦ W yjaśn ien ia  tak ie  dla św ietnej Publiczności są 
koniecznością i p rzed k ład am  dla b rak u  tu  m iejsca j e ­

szcze je d en  bardzo  w ażny k o n sum cy jny  a rty k u ł, a m ia­
now icie piw o butelkow e*.

Ja  niżej p o d p isan y  fejletonista k lnę się n a  honor, 
że, choć jestem  w posiadan iu  ow ego szanow nego cen ­
nika, ato li piw a bute lkow ego, k tó re  w ed ług  treści p rzy ­
toczonego  ustęp u  pan  kup iec dla b rak u  m iejsca (?) tu  
p rzed k ład a  (!), do tychczas n ie ste ty  nie o trzym ałem . P rzy­
puszczam , źe a legat d o s ta ły  ty lk o  w ielm ożne panie, 
k tó ry ch  sk łonność  do  p lo teczek  p rzejrzał ów  p an  k u ­
piec, sko ro  pisze : »Chcę tu  obmówić piw o bu te lkow e 
P . K le in a ......................... *

,,S finxu.

T a k  m ów i m iędzy innem i fejletonista »G azety  
urzędn iczej* .

Is to tn ie  kup iec  ów , a mój szanow ny w sp ó łz aw o ­
dnik, sądzi w idocznie, źe nasze pan ie lubią plo teczki 
i »o b m o w ę «, sko ro  w liście o tw arty m  do  nich w y s to so ­
w anym , zaw iadam ia, iż »chce o b m ó w i ć  piw o b u te l­
kow e*. —

Co do m nie, p rzeciw nego jestem  zdan ia  i w brew  
opinii m ojego k o n k u ren ta , tw ierdzę stanow czo, źe n a ­
sze panie te raz  więcej now inek  p ragną , aniżeli bez­
m yślnych  p lo te k ; źe gorliw ie zajm ują się spraw am i go- 
spodarczem i i sp raw am i krajow ego p rzem y słu  i że ja k o  
dobre  go sp o d y n ie  chętniej będą czy ta ły  i n f o r m  a c y e  
m o j e  o n a j n o w s z y c h  c e n a c h  t o w a r ó w ,  
aniżeli go ło słow ną blagę.

Z daje mi się, że do tego , co pow iedzia łem , nie 
w iele d o d ać  po trzeba ; p rzedew szystk iem  zaś odezw anie 
się g łosu  publicznego w w spom nianej gazecie pow inno 
w ystarczyć tem u  k onkuren tow i ja k o  nauczka, iż nie 
ta k ą  d ro g ą  zdobyw a się sław ę rzetelnego polskiego 
kupca.

K o n k u ren cy a  —  ja k  on sam  się w yraża — nie 
pow inna się op ierać na bladze, lecz na cenie i jak o śc i 
to w aru  ; a najlepszym  ch y b a  sędzią w tej m ierze będzie 
sam a k u pu jąca  publiczność, k tó ra  potrafi odróżnić 
blichtr reklamowany od towaru istotnie dobrego, 
choć po cenie um iarkowanej.

K ończąc tę  stanowczą , a  zarazem  ostatnią inse- 
ratową polemikę z m oim i jak iejko lw iek  nazw y "konku­
ren tam i, m am  zaszczyt podziękować Szanownej P. T. 
Publiczności za łaskawe względy, ja k im i mię do­
tychczas otaczała; a  polecając sie i  nadal w całej 
pełni,

kreślę się z Wysokiem poważaniem

Leonard Solecki
właściciel handlu tow arów  korzennych  

we Lwowie, ul. Batorego I. 2.
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UflF" Pruty z a m ó w ie n iu  r a c z ą  I*. T . in t e r e s a n c i  p a w o ły w a e  s ię  n a  .,!>/. w ij jn lę “ .

handel płócien
- -  Lwów, Plac Maryacki 1. i  (H ote l  Europejski)

poleca :

płótna, bieliznę stołow ą białą i kolorową, 
chustki, ręczniki, bieliznę m ęską i dziecinną, 
kołnierze, m anszety, krawatki, szifony białe 
na bieliznę i pościel, oxford biały  i kolorowy, 
barchany białe i kolorowe, płócienka, p o ń ­
czochy i skarpetki, bieliznę wełnianą o ry g i­
nalną system u prof. dr. JA EG ER A , na wsypy 
satyny i p łó tna w różnych kolorach, dreliszki 

na m aterace i sienniki, tudzież

K O M ISO W Y  SK Ł A D

ZESZołd-er i  3vżEa,tera,cć>T7vr.

I handlu S tan is ław y  Piisl we  Lwowie plac Bernardyński 1 .17 .
W yroby k o sz y k a r sk ie .

Kosze do zakupna na mieście dla slug i galanteryjne dla pań, 
do przechowywania bielizny, na papiery, na noże stołowe, na kwiaty 
zwyczajne i bambusowe, fantastyczne i ręczne na bukiety dla 
drużek, na roboty damskie; kasetki, sztelarze na nuty, walizki 
i kufry do podróży, wózki dziecinne, trzepaczki do sukien i me­

bli i wszelkie inne wyroby we wielkim wyborze.
W yroby s* c * o tk a r sk ie .

Szczotki do zamiatania, woskowania, czyszczenia odzieży i obu­
wia, czesania, do bielenia, do koni, lamp, dla gorzelń, szczotki 
ryżowe do szurowania, do zamiatania, do' sukien i klozetów 

i wszelkie inne w zakres szczotkarstwa wchodzące wyroby.

Medal złoty, Lwów 1894.
Wyborną czekoladę i cacao odtłu­
szczone, polecone przez Tow. lekarskie 
Krakowskie, oraz znakomite cukry de­

serow e, powszechnie uznane 
za  najlepsze, poleca

H E N R Y K  T R E T E R
właść. parowej fabryki c ze ­
kolady i cukrów, we Lwowie 
ul. Kopernika 1. 19. dom wła­
sny. — Sklep znajduje się przy 
ul. Kopernika 1. 8. 3 —20

w a r

t H I ?

0-3 * 1

/ ’arowa fabryka czekolady.N

Galie. Bank kredytowy
p o cząw szy  

od dnia 1. lutego 181)0
wydaje

4 ° |o  Asygnaty kasowe
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3 1 |2°|o Asygnaty kasowe
z 8-dniowem wypowiedzeniem 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 7 , %  Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują j\ 
się, począwszy od 1. maja 1890 
po 4% z 30-dniowym term inem  w y­

powiedzenia.

Dyrekcya.

G alicy jsk ie  a k c y jn e

1. 3.
we Lwowie,

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a
utrzymuje na składzie

N a w o z y  sztuczne, M a sz y n y  
ro ln icze, P r z y b o r y  pożarne,

kupuje i sprzedaje

Spirytus, w sz iie  Naslonai Zboża
przyjmuje w komisową sprzedaż

Chmiel, dostarcza wańtuchów i siatek na climiel,
posiada wyłączne zastępstwo sprzedaży

płóc ien  kraj. Tow. tk ack iego  „Prządka“ w Krośnie,
utrzymuje

C e n t r a l n y  B a z a r  k r a j o w y
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 . 5 , 1 .  piętro

w którym sprzedaje W Y RO BY  KRAJOWE, jako to : 
S u k n a ,  P ł ó t n a ,  B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  K i l im y,  M a k a t y ,  
W y r o b y  l i t u r g i c z n e ,  k o s z y k a r s k i e ,  p o w r o ź n i c z e ,  k o r o n ­

k o w e ,  c e r a m i c z n e ,  r z e ź b i a r s k i e  i t .  p.  6 — ?

Z drukami W. A. Szyjkowskieg0 we Lwowie ul. Kopernika 1. 6.


